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 Adolf Dygasiński
 
 
 
Na dworcu kolei żelaznej w Jędrzejowie już od godziny gromadzili się pasażerowie mający zamiar jechać ku Kielcom. Coraz to zadudnił bruk pod kołami i w sali dworca pojawiali się nowi przybysze. Zajeżdżał już to pański powóz w cztery konie, już nejtyczanka, ładowna żydowska bryka lub furka chłopska.

Ale oto powiadają, że z Sędziszowa nadszedł sygnał: pociąg już wyruszył.

Ci, co używali przechadzki po sali, i ci, co ziewali na ławkach, zaczęli składać swoje manatki, a potem wszyscy rzucili się do kasy, aby zakupić bilety. I przy owej kasie słychać było tylko szmer posuwania się jednych, a ustępowania innych; od czasu do czasu ktoś głośniej zawołał:

— Druga klasa do Warszawy!

W kasie znowu rozlegał się stuk maszynki wytłaczającej znaki na kupionych biletach i słychać było brzęk pieniędzy, które kasjer przeliczał, odbierał lub wydawał jako resztę.

Od Sędziszowa dysząc i dymiąc nadchodził pociąg.

Pan zawiadowca stacji, w czerwonej czapce, z godnością wyszedł na peron, a i inni urzędnicy wylegli również.

— Jędrzejów, trzy minuty! — zawołał konduktor, jednocześnie salutując przed panem zawiadowcą.

Wsiadają jedni, inni wysiadają, pchają się, posługacze z pakunkami upatrują po wagonach miejsc wygodnych dla swych klientów. W oknach wagonów pierwszej i drugiej klasy ukazują się damy z bukietami w ręku, z uśmiechem na ustach.

— Panie konduktorze, gdzie tu jest wagon dla niepalących?

— Panie konduktorze, miejsca brakuje, nie mam gdzie usiąść!

Jakiś jegomość w furażerce podróżnika przedziera się przez tłum z butersznitem w ręku. A pociąg syczy, smarowóz kończy już podlewanie panewek tłuszczem.

Tymczasem po drugiej stronie dworca kolejowego zajechała jakaś furka chłopska, zaprzężona w parę chudych i pochuchranych szkapek. Na głównym miejscu siedziała w słomie para staruszków, a na przodzie, tyłem do koni — inna, młoda para: kobieta najwyżej dwudziestoletnia, z niemowlęciem przy piersiach, a obok niej — chłop rosły, śmigły, w sile męskiego wieku. Może czternastoletni wyrostek w zgrzebnej, podartej koszuli był tu woźnicą i niemiłosiernie ćwiczył dobrze zapocone konie.

— Prrruu! — Fura stanęła i obie pary wysiadły.

— Uważaj sobie, Franek, żebyś czego nie zabaczył! — rzekł stary chłop do młodego, który różne zawiniątka i toboły wydobywał z fury.

Znać było, że młoda para wybrała się w jakąś podróż i do Jędrzejowa przybyła na pociąg.

Wszyscy czworo przebiegli salę dworca, żadne z nich nie zatrzymało się przy kasie, lecz poszli prosto na peron.

— Prędzej, wsiadać, wsiadać! — powtarzał konduktor.

Teraz para młodych zaczęła się żegnać ze starymi.

— A niechże was też Pan Bóg i Matka Boska nie wypuszczają ze swojej opieki!... Maryś, pamiętaj w nocy dziecko dobrze otulić! — mówiła staruszka ze łzami w oczach, a ręką zrobiła nad młodą parą znak krzyża świętego.

Naprzód Franek z tobołami, a za nim żona z dzieckiem rzucili się teraz na pierwszy lepszy wagon, jak gdyby go szturmem zdobyć chcieli.

— Hej, hej! Nie tam, nie tam! — krzyknął ostro

konduktor powstrzymując zapędy małżonków, którzy się cisnęli do wagonu pierwszej klasy. — Idźcie dalej, dalej! — I mówiąc to, jedną ręką trącił w ramię Franka, a drugą ukazywał mu ostatnie wagony klasy trzeciej.

Poszli, chłopu pot spływał z czoła od dźwigania ciężarów, kobiecie dziecko rozkwiliło się przy piersi. Nareszcie dotarli do właściwego miejsca i usiedli obok siebie na ławce.

W tej chwili pociąg ruszył z miejsca.

— Dobrze, letko się jedzie na parze — szepnął do żony Franek, spoglądając jednocześnie z zadowoleniem na pulchne niemowlę, które, choć spało, nie wypuszczało z ust macierzyńskiej piersi.

Kobieta nic nie odrzekła, tylko potwierdzająco skinęła głową i poprawiła dziecko.

Zaczęli się oboje z naiwną ciekawością rozglądać po wagonie.

— Panowie, proszę o bilety z Jędrzejowa! — zawołał konduktor wchodząc do wagonu.

Jaki taki wydobywał zielony bilet i przedstawiał Rozległ się szczęk maszynki wycinającej dziurki w biletach, co bardzo zainteresowało młodą parę.

— Franek! — przemówiła ona pierwsza po cichu, lecz z pewnym niepokojem w głosie — widzisz ty to, że oni wszyscy mają jakieś bilety?

— Juści widzę, jeno nie wiem, co to znaczy...

— Spytajże się którego z panów!

Franek zapytał najbliższego sąsiada i wnet się dowiedział, że każdy, kto jedzie koleją żelazną, musi poprzednio wykupić bilet w kasie.

— Proszę o bilet! — wezwał chłopa lakonicznie, lecz stanowczo konduktor.

Wezwanie to stropiło Franka zupełnie, rumieniec wstydu oblał mu twarz i chłop zaledwie mógł wyjąkać:

— Myślałem, że się płaci, kiej nas już para na miejsce przywiezie... Ale skoro nie, to ja panu na rękę wypłacę, co wypadnie...

Niektórzy z pasażerów parsknęli śmiechem, co znów teraz tak stropiło kobietę, że o mało dziecka nie upuściła na podłogę.

— Ta sztuka będzie was sporo kosztowała! — rzekł konduktor z ironicznym uśmiechem, a potem dodał: — O, znamy się na takich figlach mądrości! — I poszedł dalej.

Zaniepokoiła się i zasępiła młoda para, milczeli czas jakiś, aż wreszcie Franek poszepnął:

— Nie trapże się, Maryś, mojaś ty!... Ja się wytłumaczę i kary nijakiej nie będzie...

W odpowiedzi na to Marysia uśmiechnęła się z przymusem.

Na następnej stacji, zaledwie pociąg przystanął, konduktor zaraz wszedł do wagonu, skinął na Franka ręką i rzekł:

— Pójdźcie no ze mną do kancelarii!

Tutaj pociąg stał coś dziesięć minut i prawie przez cały ten czas Franek pozostawał w kancelarii. Wreszcie wyszedł stamtąd bardzo smutny i kiedy wchodził na stopnie wagonu, nieznacznie otarł rękawem kapoty łzę z oka. Ale kiedy już wszedł do wagonu i stanął przed Marysią, miał twarz wypogodzoną, a uśmiech na ustach.

— No i cóż? — zapytała żona. — Czy cię aby w urzędzie nie skarali ciężko?

— Nie, nie! Nie trap się, mojaś ty! — i usiadł obok niej.

Skoro pociąg ruszył już ku Kielcom i konduktor znowu zażądał, aby mu pokazano bilety z Chęcin, podsunął się jakiś pasażer zapytując:

— Jakże się skończyła sprawa o bilet z tym chłopem?

— Wykupił bilet w Chęcinach, a swoją drogą zapłacił przepisaną karę.

Ale Franek nie chciał zasmucić żony i przemilczał o karze.
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